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0) watelki i Obywatele! 


Siła narodu i jego obywateli zależna jest od stopnia gotowości i zdolności od- 
pierania ciosów z każdej strony. Naród, który posiada zabezpieczenie w sile mo- 
ralnej i materialnej swych obywateli, opiera swą przyszłość na mocnych funda- 
mentach. Wyrazem tej tak szeroko pojętej siły narodu jest wytrwała i su- 
mienną praca i rozumnie pojęta oszczędność. Owoce pracy i oszczędności 
stanowią nietylko wartości osobiste, Przedstawiają one siłą wielką a stałą -— siłę, 
zapewniającą bezpieczeństwo i dobrobyt narodu. 
Dążąc do zwiększenia zasobów materialnych i przezornie nimi gospodarując, każ- 
dy obywatel staje się ogniwem zespalającym społeczeństwo w zgodnym wysiłku 


podniesienia i udoskonalenia gospodarstwa narodowego. 


Świadomi tych zadań i celów, obchodzimy rok rocznie w dniu 31 października 


„ŚWIATOWY DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI” 


W dniu tym, oceniając wyniki zeszłorocznej naszej pracy, możemy stwierdzić z 
radością, że kraj nasz wszedł zdecydowanie na drogę poprawy. Odżywają war- 
sztaty pracy, huczą motory fabryk, ożywia się handel i przemysł. Gromadzone 
w instytucjach oszczędnościowych kapitały zasilają życie gospodarcze, przyczy” 
niając się do podniesienia zamożności kraju i jego obywateli. 
Pracujmy więc i oszczędzajmy dla osiągnięcia dobrobytu własnego i ogólnego, 


i dla zapewnienia sobie i następnym pokoleniom lepszej przyszłości. 


Centralny Komitet Oszczędnościowy 
Rzeczypospolitej Polskiej 
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Był może w przedhistorycznych czasach okres, 
w którym człowiek pierwotny, jaskiniowy, nie 
uświadamiał sobie potrzeby „oszczędności”, żył 
wyłącznie z tego, co upolował, żył z dnia na dzień, 
zaspakajając tylko doraźne potrzeby, 

Jednak i to jest bardzo wątpliwe. Bo ten pier- 
wotny, jaskiniowy człowiek obserwował przyrodę, 
wzorował się na niej. I nie mógł nie dostrzec, że 
inne istoty żywe, na niższym jeszcze poziomie roz- 
woju tkwiące, przecież znają to pojęcie, ktore okreś- 
lamy mianem „oszczędności”,że gromadzą one za- 
pasy, by z nich czerpać w pewnych okresach roku, 
gdy zbraknie środków żywności. 

Dziś pojęcie „oszczędności” oczywiście ma 
zgoła inne znaczenia. 

Uświadamiamy dziś sobie w całej pełni, jaką 
rolę to pojęcie odgrywa nie tylko w życiu jed- 
nostki, ale i w gospodarczym rozwoju zbiorowości 
ludzkiej. 

O tym, co znaczy zaoszczędzony kapitał dla jed- 
nostki - nie trzeba pisać, Wie o tym każdy z nas. 


Trzeba natomiast uprzytomnić sobie należycie 
wagę „kapitału społecznego”, który służy nie tylko 
każdemu z nas z osobna, ale wszystkim nam spo- 
łem, który właśnie stwarza wszystkie możliwości 
rozwojowe dla narodu i państwa, dla całego społe- 
czeństwa. 

Produkować bowiem możemy tylko rozporzą 
dzając kapitałem, powstałym z nadwyżki między 
produkcją a konsumcją. Tylko odkładając nadwyżkę 
dochodów nad wydatkami — możemy stwarzać 
nowe warsztaty pracy. Tylko t. zw. „kapitał spo- 
łeczny”, powstały z oszczędności, umożliwia nam 
rozwój gospodarczy. Tylko t. zw. „kapitalizacja 
wewnętrzna” stanowi jakby drożdże, pobudzające 
nasz organizm gospodarczy do wzrostu. 

Znaczenie tego kapitału społecznego i tej ka- 

italizacji wewnętrznej jest szczególnie doniosłe w 
Bobo, Jesteśmy bewiem krajem, który wtedy, gdy 
został wskrzeszony do samodzielnogo, państwowego 
bytu, nie obfitował w bogactwa, nie stanowił kapi- 
talistycznego środowiska. Byliśmy przez niemal 1'/2 
wieku przedmiotem wyzysku obcego; nadwyżki 
pracy polskiej zgarniali obcy; pozostawili kraj w 
stanie prymitywu, w stanie zaniedbania, 

Stąd też konieczność uruchomienia stokroć 
większej ilości warsztatów rodukcyjnych, niż w 
tych krajach, które nie przebyły tego okresu zasto- 
ju i ucisku, jak Polska przez niemal 150 lat. 


Do uruchomienia tych warsztatów produkcyje 
nych potrzebne są trzy elementy zasadnicze: praca, 
surowce, kapitał, Ręce do pracy i ochotę do pracy 
mamy. Posiadamy również część surowców, które 
jednak nie są w stanie zaspokoić naszych potrzeb, 
tak że musimy je sprowadzać. I w tym też celu, 
jako też celem instalacji warsztatów musimy mieć— 
kapitały. Zwłaszcza ze nowoczesna technika wyt- 
wórcza, zastępująca w wysokim gaje pracę ludz: 
ką przez pracę mechaniczną — zwiększa jeszcze za 
potrzebowanie kapitałów na zakładanie produkcyj- 
nych warsztatów. 
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Dzień oszczędności 


 . Nasze dozbrojenie gospodarcze, zaprowadzenie 

niezbędnych inwestycji, rozszerzenia przemysłu, uno- 
wocześnienie uprawy roli, wyprowadzenie naszych 
miast i miasteczek ze stanu zaniedbania, odrobienie 
jednym słowem zaległości z ery niewoli — wszystko 
to wymaga rodzimych kapitałów. | tego samego 
też wymaga nasza walka z bezrobociem, nasze dą- 
żenie, by każdy w Polsce mógł twórczo i pozytyw- 
nie pracować. 

„Stąd też i przeolbrzymie znaczenie, jakie mau 
nas idea oszczędności, prąd ku narostowi „kapitału 
społecznego”. 

p Każda złotówka, mieszcząca sie w P. K. O., w 
K.K.O. iw innych licznych instytucjach oszczędno- 
ściowych-pomnaża ten kapitał społeczny i wprawia 
w szybszy ruch kapitalizację wewnętrzną. 


Bo ta złotówka przecież w kasach instytucji 
oszczędnościowych nie spoczywa bezczynnie. Idzie 
w świat i—tworzy. Tworzy warsztaty pracy = tworzy 
dobrobyt. 


Zrozumiały to inne społeczeństwa. W Anglii 
instytucjom oszczędnościowym powierzyli obywatele 
17 miliardów złotych, we Francji przeszło 14 miliar- 
dów. Cztery miliony mieszkańców Danii złożyło w 
kasach oszczędności przeszło 2 i pół miliarda zło- 
tych... 

„.. Olo droga, która stoi i przed nami otworem, 
jeśli mamy przyspieszyć proces rozwoju gospodar- 
czego. 

„Dzień oszczędności”, obchodzony wszędzie 
dnia 31 października, ma dla nas specjalną wymo- 
wę. Trzeba, byśmy sobie należycie uświadomili, ja- 
ką rolę zarówno w życiu jednostki, jak i naszym 
społecznym i gospodarczym życiu zbiorowym od- 
grywa cnota umiejętnego używania nadwyżki do- 
chodu nad rozchodem, cnota takiego organizowania 
życia osobistego i zbiorowego—by taka nadwyżka 
stale powstawała. 

B. S. 


Wkładcy wracają. 


„Wydarzenia polityczne z przed miesiąca wywar- 
ły silny wpływ, między innymi, wywarły silny 
wpływ i na życie pieniężno:kredytowe w państwie. 
Niepokój licznych rzesz wkładców, w dobie naprę= 
żonej sytuacji politycznej tego okresu, był powo- 
dem poważnego nacisku publiczności na instytucje 
oszczędnościowe, a w szczególności na komunalne 
kasy oszczędności, jako najpowazniejsze zbiornice 
wkładów. Prawidłowa struktura pieniężno - kredyto- 
wa wszystkich KKO w Polsce, uwarunkowana pu- 
pilarną (prawną) gwarancją lokat i wkładów, a jed- 
nocześnie przezorne administrowanie zgromadzony- 
mi funduszami były przyczyną, iż tę chwilę niepo- 
koju przezwyciężono całkowicie, czego dowodem 
jest fakt wypłacenia wkładcom w tymże okresie 
(od 19 do 30 września) zgórą 115,000,000.—złotych 

rzez same tylko komunalne kasy oszczędności i to 
ez ograniczeń i najmniejszej zwłoki, Komunalne 
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Kasy Oszczędności na terenie całej Polski zdały 
egzamin bez zarzutu. 

Podobne napięcie można było zaobserwować 
we wszystkich instytucjach finansowych, zarówno 
państwowych, spóldzielczych jak i prywatnych. 
Wszystkie te instytucje wytrzymały ten napór po- 
dobnie jak i KKO, bez zarzutu. 

Nawet ten, kto z zagadnieniami pieniężnokre- 
dytowymi nigdy nie miał do czynienia, rozumie, że 
aby oprocentować jego wkłady, musi nimi dana 
instytucja korzystnie gospodarować, musi je odpo- 
wiednio lokować. Lokaty takie, realnie zabezpieczo- 
ne są pewne i zwrotne, wymagają jednak czasu na 
upłynnienie i spłaty. Na pokrycie jednak bieżących 
wypłat—normalnie przewidzianych — rozporządzają 
kasy i banki rezerwami, częstokroć nawet wysokimi. 
Ale któraż instytucja jest w możności od razu wy- 
płacić wszystkim wszystko -= powiedzmy — w ciągu 
10-ciu dni to, co gromadziła w ciągu lat 10-ciu, 
skoro po za funduszami rezerwowymi na normalne 
wypłaty, reszta zgromadzonych wkładów jest w ob- 
rocie pieniężno - kredytowym na oprocentowaniu. 
Mimo to jednak instytucje finansowe w Polsce wyt- 
rzymały wzmożony ponad normę nacisk i wszystkie 
wypłacały wkłady bez żadnych ograniczeń na każ- 
de żądanie, zachowując wobec klijentów postawę 
pełną życzliwości. Taką podstawę mogły zachować 
dzięki należytej organizacji i wzorowej gospodarce 
we wszystkich instytucjach finansowych, przygoto- 
wanych na to, aby nie zawieść zaufania oszczędza- 
jących. + + . .. 

Dziś więc, kiedy nastąpiło uspokojenie opinii 
publicznej—zbierają owoce swego postępowania. 
Wkładcy znowu wpłacają oszczędności. W szczegól- 
ności tę powrotną falę daje się zauważyć na terenie 
komunalnych kas oszczędności. 

Przebieg wyżej opisanych wydarzeń winien 
być dla szerokich warstw społeczeństwa jeszcze 
jednym dowodem, że tylko w kasach oszczędności 
ulokowany pieniądz daje pełną gwarancję co do 
bezpieczeństwa i zwrot wkładów na kazde żądanie, 
nawet w wypadkach wyjątkowych. 


DZIEŃ OSZCZĘDNOŚCI. 


W związku z przypadającym w dniu 31 bm. 
Świętem Oszczędności Związek Komunalnych Kas 
Oszczędności w Warszawie wydał następującą odez- 
wę do społeczeństwa: 

OBYWATELE! 

W okresie ostatnich wydarzeń politycznych 
naród polski dowiódł światu, że w chwilach wiel- 
kiej wagi dziejowej potrafi stanąć ramię przy ramie- 
niu dążąc w zgodnym wysiłku do jednego celu 
przysporzenia chwały i potęgi Ojczyzny. 

Obywalele! Potęgę tę musimy nie tylko utrzy- 
mać, ale wielokrotnie powiększyć. 

Wiemy, że opiera się ona nie tylko na sile 
zbrojnej, lecz również na mocnych podstawach go- 
spodarczych. wzmocnienie tych podstaw — podźwi- 
gnięcia rolnictwa, rozwój warsztatów rzemieślniczych 
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i przemysłowych, usprawnienie naszego handlu 
— zatrudnienie wszystkich 
rąk zdolnych do pracy — 
oto zadania, które stoją przed nami. 

Do wykonania tych zadań potrzebujemy kapita- 
łów. Nie kapitałów pożyczonych za granicą, lecz 
własnych kapitałów rodzimych, wytworzonych pra- 
cą i oszczędnością polskiego społeczeństwa. Kapita- 
łów, które powstają z groszy i złotówek gromadzo- 
nych przez armię ciułaczy w kasach oszczędności. 

Obchodzimy 31 października dorocznym zwy- 


czajem 
ŚWIĘTO OSZCZĘDNOŚCI 
W dniu tym musimy sobie jasno uświadomić, że 
oszczędność nie jest pustym hasłem -— ale żywą 
prawdą, nie jest przywilejem ludzi i społeczeństw 
bogatych, ale obowiązkiem codziennym ludzi i spo- 
łeczeństw będących na dorobku. 

Oszczędność to jedyna droga do dobrobytu 
jednostek i potęgi gospodarczej narodów. 

Dlatego każdy zaoszczędzony grosz nieśmy do 
kas oszczędności. Ostatnie wypadki przekonały na- 
wet najbardziej nieufnych, ze komunalne kasy osz- 
czędności są niezawodną lokatą kapitału. Wszystkie 
kasy bez wyjątku wypłacały na żądanie swych kli- 
entów wkłady, żadna nie zawiodła zaufania oszczę* 
dzająch. Dziś pieniądze wycofane wracają tłumnie 
do kas, by pracować tam z korzyścią dla swych 
właścicieli i z pożytkiem dla kraju. 

Obywatele | Przez wytrwałe oszczędzanie 
wszystkich zwiększajmy dobrobyt własny, pomna- 
żajmy rodzime kapitały w twórczej służbie dla Na- 
rodu i Państwa, 

Warszawa, dn. 31 października 1938 r. 


Kredyty Rejestrowe i Zaliczkowe 
pod zastaw zbożą w woj, lubelskim. 


Celem zahamowania spadku cen zboża w ok- 
resie poźniwnym Bank Rolny co roku rozprowadza 
na jesieni kredyty t. zw. rejestrowe dla większej 
własności i zaliczkowe dla drobnych rolników == 
pod zastaw zboża. 

W roku bieżącym kredytów rejestrowych udzie- 
lono w woj. lubelskim około 2 milj. zł, co stanowi 
sumę o kilkadziesiąt tysięcy mniejszą aniżeli w roku 
ubiegłym. Kredyty zaliczkowe natomiast wzrosły 
do sumy zł. 900 tys. co stanowi wzrost o przeszło 
50 ?/o w stosunku do roku ubiegłego i oznacza, że 
i drobni rolnicy zaczynają coraz więcej doceniać 
gospodarcze znaczene magazynowania zboża i nie 
rzucania go na rynek natychmiast po zbiorach. 

Ogółem dzięki kredytom Banku Rolnego zwią: 
zana została następująca ilość zbóż na terenie woj: 
lubelskiego: 120 tys. q przenicy, 140 tys. q żyta, 
40 tys. q owsa, 20 tys. q jęczmienia, 40 q siemienia 
lnianego, 500 q gryki, 4 tys. q rzepaku. 
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Mgr Helena Rejznerowa. 
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Zjazd Wychowanków Katolickiego Uniwersytetu w Lublinie. 


Dnia 16 października b. r. odbył się z racji 
dwudziestolecia zjazd Wychowanków K. Uniwersy- 
tetu Lubelskiego, 

O godzinie 9-tej uroczysta Msza św. w Kated- 
rze, Jak okiem sięgnąć świątynię wypełniają byli i 
obecni akademicy. W skupieniu ciszy — zebrani 
myśl swą zwracają ku Stwórcy, a jednocześnie ra- 
dość i wzruszenie ogarnia wszystkich. 

Kazanie Ks. Biskupa Fulmana — pełne serdecz- 
ności zawiera w swej treści rzut na historię powsta- 
nia Wyższej Lubelskiej Uczelni, założonej wzorem 
odwiecznej tradycji przy współdziałaniu Władz Koś- 
cielnych...... 

Młodzież akademicka kwiat narodu, zrzeszo- 
na przy Twórcy Akademii Lub. Ks. Rektorze Radzi- 
szewskim, opuszcza już za rok mury uniwersyteckie, 
idzie na front służyć Ojczyźnie. 

„„Nurt wspomnień opada, brzmi hymn: „Boże 
coś Polskę”-—śpiewany z przejęciem przez obecnych 


„Na placu katedralnym ustawiają się delegacje 
korporacji akademickich ze sztandarami, a za nimi 
sunie pochód wychowanków Uniwersytetu. Patrzą 
na nas tłumy ludności miasta, radośni posuwamy 
się naprzód, wymieniając po drodze ukłony... 

Zatrzymujemy się: następuje uroczysty, moment 
złożenia wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza. 
Profesorowie w bitetach w togach, znaczonych sza- 
firem (humanistyka), purpurą (prawo), fioletem (teo- 
logia), w zawartym ordynku stoi legia akademicka 
w wojskowych mundurach, pełnią honorową straż 
studenci korporanci,., pochylają się sztandary, błysz- 
czą obnażone szpady..., na tle oranżowych liści wid- 
nieją twarze wykute, jak z marmuru, a w niebo bu- 
cha potężna melodia — pieśni narodowej i Jeszcze 
Polska nie zginęła... 

Umilkły dźwięki, suniemy naprzód (fotogratwie 
BA i za moment dochodzimy do bram Almae 

atris Lublinensis. 

Serca wzbierają radością... Witają nas symbo- 
liczne herby miasta Lublina, wśród dekoracji widnie- 
ją barwy narodowe, papieskie i wymownie srebrzy 
się napis, „Witajcie”. Orkiestra gra... 

Ogarnęły nas znane mury na które patrzymy 
z weselem i wśród gwaru wchodzimy na piętro do 
wyznaczonej auli... 

Sala przypomina dwudziestolecie i inagurację, 
Na tle polskich barw, znaczą się orły, wśród kwia- 
tów (kilimu) rozpięty srebrzy się Krzyż, pod zna- 
kiem którego, trwają akademicy ze sztandarami, 

Otwarcie Zjazdu — zaczyna pieśń, wykonana 
przez chór akademicki: Ave Maria... 

Następuje przemówienie Ks. Rektora, związane 
z rozpoczynającym się rokiem. 

Póżniej zabiera głos Ks. Prof. Pastuszka. W 
interesującym odczycie porusza zagadnienie  „rasiz- 
mu” podkreśla walory rasy jndoeuropejskiej, uwzglę- 
dnia te problemy w odniesieniu do narodów i pań- 
stwa... Gorące oklaski po przemówieniu... 


A potem brzmi, pełna optymizmu pieśń aka- 

demicka: „Gaudeamus igitur iuvenes dum suumus”... 

= Odśpiewanie hymnu narodowego: Jeszcze Polska 
nie zginęła zamyka | cz. Zjazdu, 


II cz. Obrady. 


Odczytano depesze, przysłane na Zjazd —- od 
osób, które nie mogły się stawić, a w związku 7 
tym projektuje się odpowiedzi na pisma, oraz wys- 
lanie depesz do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, do Pana Marszałka E, Śmigłego Rydza — i 
innych. - 


Myśl o tych, co byli kiedyś w Uniwersytecie 
budzi wspomnienia, Występuje Ks. Sufragan—cofamy 
się do lat r. 1918 i następnych.... 


I. W chwili dziejowych zmagań narodów w T. 
1918, gdy zaczyna kształtować się niepodległa Pol- 
ska, powstaje.. hen w Petersburgu myśl utworzenia 
Katolickiej Uczelni.. Zezwolenie Wodza Narodu 
Józefa Piłsudskiego umacnia dzieło, Akademia z 
gmachu Seminarium Duchownego, przenosi się do 
ruin Kosz r Świętokrzyskich (gmach obecny), które 
dzięki wysiłkom zmieniły swój wygląd. 

Uczelnia nie ma jeszcze praw Z £ 

l : | sz , Z pomocą przy- 
chodzi Jej Uniwersytet Lwowski. Uniwersytet St 
wija SiĘ, zdobywa prawa nie troszcząc sie o warun- 
ki bytowania, 

IL. Z fali wspomnień wyłania się r, 1919. 

Burzliwy wiec akademików, którzy obradują, 
żeby nie składać egzaminów rocznych, wszak to nie 
szkoła średnia.. Ks, Rektor Radziszewski wraz z de- 
legacją wkracza do sali.. | po przemówieniu J. Eks. 
Ks. Rektora studenci oklaskami wyrażają zgodę na 
egzamina, które wzorem Zachodu mają miejsce i w 
naszym Kraju. 

Rok 1920... Burza wojny z bolszewikami nad- 
ciąga. Niezapomiane wrażenia pójścia na front. 

Brzmi mocny zew.. Wszyscy na front If! 

Ks. Radziszewski błogosławi ochotników, daje 
im medaliki żeby były im puklerzem w ogniu bitew, 
święci sztandary. — Płoną twarze uniesieniem, płaczą 
studentki i zebrani. „Idziemy na front, godni jesteś- 
my być obywatelami Rzeczypospolitej”..... 

T'zecie wspomnienie, Wycieczka w Lubelskie— 
młodzież akademicka razem z profesorami stanowi 
całość, łączy ich atmosfera i więź, która nie niszczeje. 

Wszak Uniwersytet nie tylko był dla nas Alma 


Mater, ale i jest dla nas Alma Mater, „Myślami, 
życzeniami będziemy tu przybiegali,”— 
I to główna myśl Zjazdu. Rozjeżdżając 


gi a 
postanawiamy odnowić przywiązanie do K. U. L pb 
„wszak kim jesteśmy—to zawdzięczamy K. U. L.”. 


Z kolei zabrał głos profesor ze Lwowa, zaak- 
centował, że roza armią nauka jest Il-gim bastionem 
niezależności Polski. Prosił oto, by w każdym dniu 
pewną część czasu poświęcać nauce, a wtedy dalej 
będziemy tworzyć: „Societas academicam”, 


Po tym sympatycznym przemówieniu nastąpiły 


Nr. 21 
inne w których podkreślono, że jak Polska długa i 
szeroka—wszędzie znajdują się absolwenci Uniwer- 
sytetu Lub., którzy szerzą poczucie prawa, pracują 
w dziedzinie oświaty, szczepią zamiłowanie dziejów 
ojczystych. A niektórzy, pracują na takim odcinku, 
gdzie trzaba jechać najpierw pociągiem, potem auto- 
busem, furmanką i łodzią... 

Obrady Zjazdu wyraziły się w następujących 
wnioskach: 

Powstało Towarzystwo Przyjaciół K.U. L., któ- 
rego zadaniem będzie współdziałanie i pomoc Uczel- 
ni, Określono różne składki. Składka członka zwy- 
czajnego wynosi 5 zł. rocznie. Rzucono myśl, żeby 
Komitet Zjazdu ufuudował insignia dla Władz Uni- 
wersytetu. 

Dla uczczenia pamięci Pierwszego Rektora i 
Twórcy Uczelni, postanowiono zainicjować składki 
dla wybudowania pomnika, 
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Po obradach o godz, 15-tej w salach Kasyna 
Garnizonowego, odbył się obiad, Upłynął mile... 
Ożywione rozmowy, zwierzenia, salwy śmiechu, co- 
raz nowe toasty składały się na atmosferę czasów 
koleżeńskich, Rozbawieni uczestnicy dosyć często 
zapijali „Bruderszaft”, 


A wieczorem wśród kolorowych świateł ref- 
lektorów—przy cćźwiękach doborowej orkiestry, od- 
były się tańce. Bawił się każdy == w zależności od 
CZASU... 


Niektórzy grupami przed północą wracali po» 
ciągiem na swe placówki, Wszyscy wynieśli pamięć 
chwil mile spędzonych, ożyły wrażenia doznane w 
czasie studiów, ozwały się wspomnienia przyjażni 
koleżeńskiej. Zjazd spełnił swe zadanie — rozszerzył 
dusze nasze, obudził nowe pragnienia, pokrzepił na 
duchu, dodał sił do pracy. 


Zamieńmy hasła na czyny ! 


Minęło „Święto Morza”. Z fasad domów 
i domków całej Polski poznikały biało — czerwone 
flagi, poznikały wielkie transparenty, głoszące, że: 
„Chcemy silnej floty wojennej”. Poznikały transpa- 
renty — ale w mózgach i sercach naszych hasła te 
winny wyryć się mocno, trwać w nich muszą nieus- 
iunii T SPAR i inż, Kwiatkowski w swym oś- 
wiadczeniu, związanym z tegorocznymi uroczystośr 
ciami morskimi, powiedział: 

— „Po kilkunastu latach pracy, zdołaliśmy 
pogłębić szeroko w społeczeństwie: polskim świato= 
pogląd morski, Jesteśmy dziś w zasięgu tego zagad» 
nienia zupełnie innym narodem, niż w roku 1920, 
gdy obejmowaliśmy polski skrawek Bałtyku w po- 
siadanie”. i 

Wielka to i słuszną dumą napawająca nas 
prawda, W ciągu kilkunastu lat nadrobiliśmy lukę 
wiekowych zaniedbań — jeżeli nie materialnych, to 
w kaźdym razie uczuciowych. j * 

Nie ceniliśmy naszego morza, nie cenili... I nie 
dbaliśmy o nasze morskie granice. Za Mieszka | na- 
sze prawa i wływy sięgały aż poza Hamburg. Bo- 
lesław Chrobry wbijał słupy graniczne swego kró: 
lestwa w dna rzek Łaby i Odry, Bolesław Krzywo- 
usty włączył do swego królestwa Kołobrzeg, Wolin, 
Szczecin, Urnoim. Nie potrafiliśmy utrzymać tych 
zdobyczy. Nie potrafiliśmy też ocenić, poprzeć inic- 
jatywy królów, którzy chcieli uczynić z Polaków 
naród morski. Królowa Bona np. nosiła się z plana- 
mi zbudowania portu w Pucku. Z jej to zapewne 
iniejatywy Zygmunt I wykupił Puck z zastawu od 
Gdańszczan W dniu 20-ym lutego 1547 roku pisze 
Bona do Herkulesa, księcia Ferrary, aby jej przys- 
łał do Polski inżyniera „ „zdolnego do budowania 
warowni tak na lądzie, jak i na morzu”. 

W 1570 roku Zygmunt August przystąpił do 
budowy starej floty w Elblągu. Ostatni „Jagiellon 
chciał oprzeć flotę królewką na trwałej finansowej 
podstawie, zorganizował więc „fundusz morski”, 
którym opiekowała się „komisja morska”, Niestety, 
rozchwiała się ona po śmierci króla i odtąd kwest- 
ja obrony naszego wybrzeża morskiego wahała się 
wciąż między aktywnym programem flotowym kró- 
lów elekcyjnych, a pustką w Skarbie — ozyli nie- 


chęcią narodu szlacheckiego do opodatkowania się 
na rzecz marynarki, Szlachta umiała wprawdzie na 
elekcjach wypisywać w warunkach królom elekcyj= 
nym żądania budowy floty —= okazywała jednak 
przy tym taką gnuśność i obojętność, że w rezulta- 
cie królowie żądań tych nie spełniali. Korzystali 
z tego nasi wrogowie.. 


Jakże żałośnie brzmi przestroga biskupa Dymit* 
ra Solikowskiego, który w r. 1573 pisze: 

„Kazdemu panu i narodowi więcej na morskiem 
państwie zależy, niżli na ziemskiem. Kto ma pań» 
stwo morskie, a nie używa go, albo da sobie wy- 
dzierać, wszystkie pożytki od siebie oddala, a wszyst» 
kie szkody na siebie przywodzi, z wolnego — nie- 
wolnikiem się staje, z bogatego ubogim”, 

Dzisiaj prawd tych powtarzać nam nie potrze” 
ba. Rozumiemy je doskonale. A jednak, gdy mowa 
o rozbudowie naszej floty wojennej, gdy mowa o 
doścignięciu pod tym względem Innych narodów 
morskich, niejeden z nas wzrusza sceptycznie ra- 
mionami. Że niby tamci robią to od wieków, że 
jesteśmy biedni, że nie damy rady... Najlepszą od- 
powiedzią na te żale będą słowa, wypowiedziane 
przez kontradmirała J. Świrskiego.  * 


— „Gdy okręt, który ścigamy, jest poza zasię- 
giem naszych dział i w dodatku, dzięki przewadze 
jego w szybkości odległość się zwiększa, nie za 
przestajemy mimo tego pościgu. Dlaczego? Dlatego, 
że może mu się zdarzyć uszkodzenie, które zmniej- 
szy jego szybkość, lub całkiem go unierachomi. 
Takie stanowisko przeciwstawiam melanchėlijoym 
rozważaniom na temat naszej słabości i niemozli» 
wości dorównania tym marynarkom, za którymi jes» 
teśmy daleko w tyle i które mają lepsze warunki 
rozwoju, niż nasza”. 

Pogłówne obciążenia ludności wydatkami na 
marynarkę wojenną wynosi: w Wielkiej Brytanii 
31 zł, we Francji — 23,2 zł, w Szwecji 11,9 zł., 
w Niemczech 8 zł, w Jugosławi 3 zł, w Polsce 
zaledwie 1,26 zł. 

To obciążenie zwiększyć się musi, o ile słowa 
„ chcemy silnej floty wojennej” nie mają być tylko 
czczym hasłem. 

Kabe. 


STAN WKŁADÓW W KASACH OSZCZĘDNOŚCI 
Według „Wiadomości Statystycznych” 


Tysiące złotych 


Rodzaje kas oszczędności 


Województwa 


30.1V 


P. K. O. 
Komunalne Kasy Oszczędności 353 


813 876 
Inne kasy 2 | 


33 558 


Zużycie nawozów sztucznych 
w woj. lubelskim 


Miarą stałego wzrostu zużycia nawozów sztucz- 
nych jest ilość nawozów rozprowadzonych przez 
Bank Rolny, największego dotychczas dostawce tych 
nawozów, mimo, iż w jesieni tego roku znaczną 
część dostaw przejął Związek Gospodarczy Spółdz. 
Roln — Handlowych, pokrywając zapotrzebowanie 
spółdzielcze. Niemniej jednak ogólna ilość rozpro- 
wadzonych przez Bank Rolny nawozów w jesieni 
1938 r. wzrosła z 4.200 w roku ubiegłym na 4,400 
ton. Po wyeliminowaniu zapotrzebowania spółdziel- 
czego z roku ubiegłego -- faktyczny wzrost wy- 
nosi 580 ton, co stanowi około 15 proc. zużycia 
zeszłorocznego. W roku ubiegłym rolnicy około 50 
proc. należności pokrywali gotówką, a drugie 50 
proc. szło na kredyt. W roku bieżącym wskutek 
niskich cen zboża rolnicy starają się brać nawozy 
raczej na kredyt, tak, że w sezonie jesiennym za 
gotówkę zakupiono około 35 proc. nawozów, na 
kredyt, zaś 62 proc. języ A ilości nawozów roz- 
prowadzonych przez Bank Rolny. 


Grosiki najmłodszych 


Zbliża się rocznica dwudziestolecia naszego 
bytu niepodległego. Wszystkie warstwy społeczne 
czynią przygotowania do godnego zadokumento- 
wanie tego historycznego zdarzenia. Wysiłki zmie- 
rzające do pódkreślenia tege uroczystego Dnia na- 
bierają szczególnej wymowy, są one przeglądem 
naszych żywotnych sił państwowych w dążeniu do 
mocarstwowego znaczenia Polski w świecie i po- 
czucie wewnętrznym nas samych To wielki apel 
społeczny, do którego staje dorosły obywatel i kaz- 

e polskie dziecko. Ma on podkreślić, że droga, 
jaką dla Polski wytknął Wielki Marszałek jest ko- 
nieczna i jedyna, bo prowadzi do wielkości i mo» 
bilizacji sił społecznych dla jednego celu. 

W poczuciu i należytym zrozumieniu, do apelu 
tego stanęła również młodzież szkół powszechnych 
z terenu gminy Serniki. Już od miesiący wiosennych 
(jak otym pisaliśmy swego czasu) zaczęto przepro* 
wadzać zbiórkę w gotówce i naturze. „Sypały się 

rosiki składane szczupłą dłonią malusieńkich, aże= 
By najgodniej, jak przystało na powszechniaków 
uczcić Dwudziestą Rocznicę. 
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Wkłady ogółem 


| 31 V. | 30.VI 


| | 
999 722 10002841017721] 776 075 | 776 009 |787 953 223 647 | 224 215 |220 768 
826 018| 831 357|712 669 | 717 201 | 725939 | 101 207 | 108 817 |105418 
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30.VI 1938 


h Wkłady na rachunkach 
czekowych, bieżących 
i otwartego kredytu 


Wkłady na książeczkac 
oszczędnościowych 


301V | 


31.V |30.VI | 301V | 31V | 30.VI 


| 


520 558 
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Dzisiaj zbiórka już zakończona. Podsumowanie 
jej ilustruje poniższa tabelka: 


w Woli Sernickiej zebrano 51 zł 39 gr 
Nowowoli a, n NR o TA 
Brzostówce 5 T ANE 
Kaznowiec je 55-00, 
Wólce Zabłockiej 2; TRR RG 
Wólce Zawieprzyckiej „ 4 „80, 


Sernikach »” 5 w 00 w 
Ogółem 86 zł 34 gr 
Wkładem tym zasiliła młodzież szkolna Powia- 
towy Komitet Funduszu Obrony Narodowej. Dar 


wspaniały; dowodzi on, że młodzież szkolna kocha 
Polskę nie słowem, a realnym czynem. 


Olszewski 


Sprawozdanie kasowe 


Komitet V Tygodnia Szkoły Powszechnej gm. 
Serniki podaje tą drogę do wiadomości zaintereso- 
wanych, sprawózdanie kasowe z akcji przeprowa- 
dzonej w czasie od 2 do 10 pażdziernika br. 

Sprawozdanie to zestawione osiedlami, jak 
została zorganizowana praca Komitetu: 


Woli Sernickiej — 116 zł 24 gr (brutto) 


Nowowola — 29zł 60 gr (netto) 
Brzostówka az IDZEYKOr =, 
Wólka Zawiepszycka—  3zł62gr , 
Wólka Zabłocka =-  5zł35gr , 
Czerniejów =" 13270 9r. 
Serniki neeha aa I A i y A a AN 
Nowawieś —  8zł60gr , 
Kaznów — "334870 y 
składki członkowe — 15 zł 50 gr "h 
Razem 213 zł 51 gr 


Osobom i instytucjom, które przyczyniły się 
do osiągnięcia tak pięknych wyników komitet skła- 
da serdeczne Bóg zapłać. 


Za komitet: Olszewski, skarbnik 
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Zakończenie 1-go roku zbiórki 
na Ścigacz „Lublin“ 


się pierwszy 


Z dniem 1 listopada br. kończy 
rok zbiórki na ścigać „Lublin”. 


WARSO SAREEN EO. T E SANA EAAS 
BUDUJEMY SCIGACZ 
„LUBLIN 


po SEA 


Od początku zbiórki do chwili obecnej wpły 
nęło na budowę ścigcza 80,495,40 zł, w tym z Ob- 
wodu Biała Podl. — 7.052.75 zł. Biłgoraj — 1.034 
zł., Chełm Lub. — 6 558.75 zł, Garwolin — 3.109.72, 
Hrubieszów — 5.297.45 zł., Janów Lub. — 2.528.67 
Krasnystaw — 2.477,84 zł., Lubartów — 2749.43 zł 
Lublin — 7.070.17 zł, Łuków — 1.842.29 zł, Puła: 
wy == 6.061.56 zł, Radzyń — 2.286.60 zł, Siedlce 
9.421.32 zł, Tomaszów — 8 984.42 zł., Węgrów 
60. — zł, Włodawa — 1.635.87 zł, Zamość — 
8.057.90 zł, Kolej. Chełm — 1,102.82 zł, Kolej 
Lvblin — 1.992.33 zł, Kolej. Siedlce == 1.168.68 zł. 


ŚWIĘTO UMARŁYCH 


Dzień Zaduszny... Smutny, jesienny, listopado- 
wy. Niebo jest szare i świat wydaje się szary po- 
przez zasłonę mżącego deszczu. Poczerniałe, żesz- 
tywniałe gałęzie drzew wyglądają jak skostniałe z 
zimna. Wiatr może targać nimi dowoli. Poddają mu 
się biernie, pozwalając strząsać z siebie złoto bru- 
natne liście. Lecą te liście, lecą.. cała ziemia jest 
nimi usłana. 

Idziemy na cmentarz. Wszyscy. Bo każdy z 
nas kogoś stracił, każdy kogos opłakuje, każdy 
tęskni za kimś, kogo kochał, a kogo juź nie ma... 
Kwiatami, zielenią ubieramy groby naszych bliskich, 
ustawiamy lampki, których złote płomyki chwieją 
na wietrze - to przecież wszystko, co dla nich zro- 
bić możemy... Nic więcej już im dać nie możemy— 
jak te trochę pamięci, jak te trochę kwiatów na ich 
mogiły w Dniu Zadusznym. 


Są jednak wśród nas i tacy, co nawet lego 
dla swoich zmarłych uczynić nie mogą, Cała „polska 
ziemia usiana jest bezimiennymi mogiłami żołnier: 
skimi, wspólnymi grobami, Po wsiach, po miastach 
są rodzice, są żony i dzieci, co nigdy mogił swych 
najdroższych nie ujrzą. Nigdy—na żadne Zaduszki 
nie przystroją ich, nie zapalą na nich kolorowych 
lampek. Dla nich jedyny widomy znak, jedyny sym» 
bol tego, co niegdyś kochali—to Grób Nieznanego 
Żołnierza. ; 

W dniu Zadusznym myślimy jednak nie tylko 
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o tych, z którymi nas węzły krwi czy przyjaźni 
łączą. Myślimy i o tych, którzy są nam bliscy ideą, 
którzy życie swe poświęcili w walce o wolność, o 
lepszą przyszłość następnych pokoleń. © królach, 
wieszczach, wodzach narodu. 

A gdy tak myślą jesteśmy na Wawelu, gdy 
chwilę zadumy poświęcimy tym, którzy pomnożyw- 
szy chwałę i potęgę Polski=śpią snem wiecznym w 


marmurowych sarkofagach=zatrzymajmy się dłużej 
w krypcie pod Wieżą Srebnych Dzwonów. I niżej 
pochylmy czoła przed tym sarkofagiem.. Bo wielu 


mieliśmy wielkich Polaków. Rozszerzali nasze grani- 
ce, krzewili kulturę, przysparzali bogactw, walczyli 
o utrzymanie, czy nawet odzykanie wolności. Ale 
żaden z nich nie dokonał tego, czego dokonał Józef 


Piłsudski. Bo On oddał nam Polskę, której już nie 
mieliśmy... On ją od nowa stworzył. 
Idźmy też na Rossę, do jego serca. Do tego 


serca, co nas tak bardzo kochało. 1 do grobu Mat- 


ói Józefa Piłsudskiego, która Go przecież takim, 
jakim był, wychowała... 
Chwieją się na wietrze migotliwe płomyki 


świec. I w tej ciszy, tej szarości wcześnie zapagają- 
cego zmierzchu, patrząc na otaczające nas groby 
dumamy... Dumamy nad znikomością ludzkiego ży 
cia, nad przemijaniem ziemskiej świetności, ziemskie- 
go blasku. Ciało z prochu powstało i w proch się 
obróciło. Ale potęga ducha, ale piękno idei, ale 
moc poświęcenia-jeżeli były udziałem czyjegoś ży» 
cia, te trwają i trwać będą wiecznie. I sprawiają, 
że o takich ludziach w Dniu Zadusznym nie tylko 
myślą ich bliscy, ale myśli o nich z czcią i wdzię* 
cznością cały |naród. 

Pachną więdnące kwiaty, umierające liście. Po 
wielu twarzach płyną ciche łzy. Usta szepczą: 
wieczne odpoczywanie i światłość wiekuistą racz 
im dać Panie... 

K B. 


PATRZCIE!!! 


PUSTE KIESZENIE, 


ile mam na ksią* 
żeczce oszczęd- 
nościowej, nikt 
się nie dowie, 


TAJEMNICY 
WKŁADÓW 
sirzeże K. K. O. 


POW. LUBARTOWSKIEGO 


W LUBARTOWIE 
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WEZWANIE. 


Związek Związków Komunalnych Kas Oszczędności w odezwie swej na 
„Dzień Oszczędności”, między innymi powiedział: 


„Obchodzimy dziś dorocznym zwyczajem 


Święto Oszczędności. 


„ W dniu tym musimy sobie jasno uświadomić, że oszczędność nie jest pustym 
„ hasłem ale żywą prawdą, nie jest przywilejem ludzi i społeczeństw będących 
„ na dorobku. Oszczędność to jedyna droga do dobrobytu jednostek i potęgi 
„ gospodarczej narodów...” 


Oszczędzamy, gdy wydajemy mniej, niż zarabiamy, Oszędzamy gdy mniej spożywamy, mniej 
niszczymy, mniej tracimy czasu. Oszczędzamy i wówczas, gdy mniej kupujemy i pracą rąk własnych 
wytwarzamy co nam potrzeba w życiu codziennym. 

Naród będzie potężnym nie tylko gdy będzie mieć doskonałą siłę zbrojną, ale wtedy gdy, tę 
armię będzie mógł sam wyżywić, zaopatrzyć i uzbroić. Naród będzie potężnym, gdy swoją gospodarkę 
uniezależni od ianych narodów, gdy nie będzie musiał ciężko zapracowany grosz wydawać na nięzbęd- 
ne wyroby przemysłowe i surowce. 

Budujmy C.O.P. Mamy pokłady rud mineralnych, ale zamało tego, żeby wystarczy- 
ło na potrzeby naszego przemysłu, coraz bardziej nabierającego rozpędu i siły i kupuje- 
my, kupujemy, kupujemy... Kupujemy u obcych takie rzeczy, które mamy, po które trze- 
ba tylko ręką sięgnąć. Kupujemy stare szmaty dla warstatów tekstylnych „kupujemy stary 
złom żelazny i blaszany. Wydajemy ciężko zdobywany grosz tylko dla tego, że niema kto 
się zająć zbiórką starzyzny. Takie zjawisko, to bezwiedne marnotrawstwo. 

lleż bogactwa poniewiera się na drogach, polach, podwórkach, śmietnikach. Stare zardzewiałe 
kawałki żelaza, stare naczynia żelazne, blaszane, emaliowane. O tym nikt nie myśli i oto nie dba. A 
przecież za te „śmiecie”, musimy płacić i to słono naszym sąsiadom, bo znaleźli się tam ludzie, którzy 
zbiorą i nam sprzedadzą do naszych fabryk, jako najwyżej procentowy surowiec. 

Zmysł oszczędnościowy u nas nie sięga tak daleko, w najlepszym wypadku do spraw czysto 
osobistych. O oszczędności w skali powiatu nie myśleliśmy i wszystko jedno nam było, czy lokujemy 
zaoszczędzony grosz w jednej z instytucji działającej na terenie naszego powiatu, czy też na terenie 
całej Polski. O oszczędności na skalę państwową nam się nawet nie śniło i nie przychodziło do 
głowy, że złom żelazny, szmaty i inna starzyzna, tak obficie po całym kraju rozrzucone, kupujemy u 
sąsiadów i zbogacamy ich z krzywdą dla siebie. 

Wzywąmy do rozwagi! 

Potęga nasza to siłą, to bogactwo, to świadomość! 

Wszystkie te ogniwa połączone być muszą, żeby razem stanowiły łańcuch nierozerwalny. 


Wzywamy do ofiary wolnego czasu na rzecz dobra ogólnego. Wzywamy do zbiórki starego 
żelastwa, szmat i różnych odpadków możliwych do przetworzenia. 

Wzywamy ludzi dobrej woli do zajęcia się tą sprawą i do zorganizowania zbiórek w całym 
powiecie. Do zainteresowania tymi zagadnieniami wszystkich obywateli, a przede wszystkiem uczącą 
się młodzież. 

Wzywamy do wyrzeczenia się korzyści osobistych z tych zbiórek i ofiarowania rezultatów 
zbiórki, na cele wyższej użyteczności publicznej, na cele zmierzające da naszej potęgi i chwały. 
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Z Lubartowa. 
20-lecie Odzyskania Niepodległości. 


20 lat temu ważyły się losy państw i narodów. 
Zwycięska koalicja przesuwała swe szeregi z frontu 
na front, by wreszcie zadać osłateczny cios t. zw. 
państwom centralnym. Z hoasu wtedy panującego, 
powstały nowe twory państwowe, kosztem upada- 
jących. Przewidująca polityka Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego sprawiła, że uzyskaliśmy niepogległy byt 
i w ciągu 20-letniej gospodarki utrwaliśmy swój 
stan posiadaniu w sposób znaczny. 11-go listopada 
b. r, przypadnie 20 rocznica odzyskania niepodleg- 
tości, Rocznica ta, będzie przeglądem naszych wy- 
siłków, Byłoby wskazane, aby nasz powiat przygo: 
tował się do zbliżającej się rocznicy, 

W całym kraju pracują już komitety nad Zor- 
ganizowaniem uroczystości. Czy zrobi się juž i u 
nas—niewiadomo. W każdym bądź razie, nie chcie- 
libyśmy być świadkami takiej akademii, jak to miało 
miejsce zeszłego roku. 


Czas pomyśleć. 


Od kilku lat, o tej porze roku, apelujemy do 
właściwych czynników, o poczynienie niezbędnych 
przygotowań do zbliżającego się sezonu ziimowo— 
sportowego, Nie zaniedbujemy się pod tym Ww dal- 
szym ciągu. Konkretnie chodzi o urządzenie śŚliz- 
gawki, która w czasie zimowym, dałaby młodzieży 
j nawet starszemu społeczeństwu, możliwości dobre» 
go spędzenia czasu na świeżym powietrzu. 

Dotychczas żadnych wysiłków w tym kierun- 
ku nie uczyniono i nie jesteśmy pewni czy właści- 
we władze, nie kierują sportem i wychowaniem fi- 
zycznym powiatu, myślą o tym. Obecnie warunki 
poprawiły się przez nabycie parku miejskiego, na 
którego stawie, urządzenie ślizgawki nie sprawi 
większej trudności, Chodzi tylko wyłącznie o inic 


jatywę i jej realizację. 


Światło miejskie szwankuje. 


Oświetlenie naszego miasta jest dość skromne, 
biorąc pod uwagę rozmieszczenie lamp na ulicach. 
Gorzej jest gdy i te lampy nie świecą. Odcinek 
ulicy Marszałka Piłsudskiego, od Nowodworskiej do 
stacji kolejowej, posiada kilka luk w oświetleniu, 
Byłoby wskazane, by władze miejskie, zarządzały 
kontrolę oświetlenia miejskiego, przez odbywanie 
częstych inspekcji. 


Obchód Święta Oszczędności 


Powiatowy Komitet Oszczędnościowy jw Lub- 
artowie, po protektoratem Pana Mgr T. Illukiewicza 
Starosty Lubartowskiego, urządza obchód „Dnia 
Oszczędności” z następującym programem; 

1. 29.10-38 r. -Pogadanki we wszystkich klasach 
szkół średnich i powszechnych na terenie powiatu. 

Il. 30.10-38 r. -Po nabożeństwach dla uczącej 
się młodzieży nawiązanie w kazaniu do idei oszczę* 
dności. 


LUBARTOWIAK 


Str. 9* 


Il. 31.10-38 r.—a. godz. 9-a -Nabożeństwo w 
kościele parafialnym z kazaniem, b. godz. 10-a -sala 
kina „Lewart” 1. Referat na temat istoty oszczęd- 
ności, 2. Referat na temat zbiórki złomu żelaznego, 
3. Wyłonienie komitetu wykonawczego do zbiórki 
złomu żelaznego. 

IV. 2.11-38 r.—godz. l6-*a -pogadanka na te- 
mat oszczędności i wyświetlenie filmu „Szczęście 
Antka” dla ogółu. 

V. 311-838 r -=godz. 16-a -pogadanka na te- 
mat oszczędności i wyświetlenie filmu „Szczęście 
Antka” dla Szkoły Powsz. Nr. I, godz. 18-a -poga- 
danka na temat oszczędności i wyświetlanie filmu 
„Szczęście Antka” dla Szkoły Powsz. Nr.2. 

VI. 4.11-38 r.—godz. 14-a -pogadanka na te- 
mat oszczędności i wyświetlenie filmu „Szczęśaie 
Antka dla Szkół z okolicy. 


Dancing Akademicki w Lubartowie 


W ramach „tygodnia akademika”, młodzież 
akademicka z Lubartowa, studuijąca na Uniwersyte- 
cie Lubelskim urządziła w dn. 22 pażdziernika b. r. 
w lokalu „Rodziny Urzędniczej” dancing == brydż, 
Imbreza ta zgromadziła licznych przedstawicieli spo- 
łeczeństwa lubartowskiego, choć jaskrawo rzucała 
się w oczy nieobecność niektórych osobistości. 


Dochód z dancingu został przekazany na cele po- 
mocy młodzieży akademickiej, uczącej się często w 
niezwykle ciężkich warunkach. Całość wypadła uda- 
nie i obecni w miłych nastrojach spędzili czas do 
późnej godziny. 


ABY ZIEMIA PRZYNIOSŁA PLON 
TRZEBA JĄ ZAORAĆ 


ABY PIENIĄDZE PRZYNIOSŁY PROCENT 


a w manmanan o ena 


W KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI | 


NIE TRZYMAJCIE PIENIĘDZY 
| WD OMU 


Komunalna Kasa Oszczednośi 
POWIATU LUGARTOWSKIEGO W LUBARTOWIE 


CAŁKOWITE BEZPIECZEŃSTWO 
KORZYSTNE OPROCENTOWANIE 
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 Estetyczny wygląd Lubartowa 


Wielomiesięczna akcja porządkowa, wydała już 


JAM 


L UBA R 


TOWIAK 


Nr. 21 
wykończany właśnie, gmach domu ludowego im. 


Marszałka Józefa Piłsudskiego, który w stosunkowo 
krótkim czasie przyjął miły dla oka wygląd. 


swe rezultaty i zgrubsza Lubartów, wiele zyskał na 
swym wygądzie. Zniknęły z naszych ulic rudery, ZE ŚWIATA 
apane aniedbé zyldy; zniszczc ~ 
odrapane płoty, zaniedbane szyldy; zniszczonym do NIEMCY ŻĄDAJĄ KOLONIJ. 


mom przywrócono możliwy wygląd. Niektóre po- 


sesje zostały ogrodzone płotami siatkowymi. Wysi- | W politycznych kołach Londynu utrzymują, 
łek obywateli, w sensie materialnym, był wielki, że rządy angielski i francuski posiadają nieoficjalne 
jednak konieczny i nieunikniony.  Zaniedbanie | narazie postulaty niemieckie w sprawie kolonij. 
przekroczyło dopuszczalny stan, ze względów natu- | Otóż podobno Niemcy żądają pero wszystkich 


ry sanitarnej i budowlanej. Na wygląd naszego miasta 
wywiera potężny wpływ odnowienie naszej świątyni, 
będącej perłą architektoniczną naszego województwa. 

Kościół Parafialny Lubartowski, mógłby być 
ozdobą każdego wielkiego miasta w Polsce. 
Prace konserwatorskie zewnętrznej części kościoła 
zostały już ukończone. 

[nowacją wielce pożyteczną, jest 
zagara na wieży i założenia dzwonu 
godziny. 


oświetlenie 
wybijającego 


swoich dawnych kolonii w Afryce, będących obec- 
nie pod kontrolą mandatową Anglii i Francji. Gdy- 
by zwrot kolonij, znajdujących się pod kontrolą 
Angli, nastręczał wielki trudności, Niemcy są goto- 
we zrzec się pretensji do nich, otrzymując w za- 
mian inne terytoria kolonialne w Afryce. Również 
Niemcy rezerwują sobie prawo do budowy baz za- 
morskich i lotniczych na terenie swych dawnych 
posiadłości kolonialnych, i zrezygnują z tego tylko 
wtedy, jeśli Anglia i Francja wyrzekną się swych 


po EA 


Niewątpliwie do ozdoby miasta przyczyni się, | afrykańskich baz, 


Ubezpieczysz 


dorobek całego życia przed ogniem 


kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 
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SZCZĘŚCIE DZIECKA 


CAVEAT UWZETEDBIE 


od wczesnego dzieciństwa 


UCZ JE OSZCZĘDZAĆ. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU LUBANTOWSKIEGO 


W LUBARTOWIE 


WYDAJE SKARBONKI 
i i i PRZYJMUJE WKŁADY 


WE JUŻ OD 1-go ZŁOTEGO 
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